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N ie d zie la  5 m arca
Gttdz. 7 r * r u  Msza św. — ka. Pru- 

b a s a i i . nauka — ks. Sm ółka.
( W i. 9 Msza iw. — ks. Kałuski, nau­

ka — ks. pcof. Grjglew icz.
G o lz . 10. Msaa św. — ks. pref. Gryg- 

I w j ,  nauka — ks pref. Kaiuaki.
iGbdz. 11 Sum a — ks. dimółka, kaza­

n i a — ks. Proboszcz
Godz. 15 (3 po poł.) Gorzkie Żale.
W  piątkf W ie lk ie *  > Postu uroga K izy- 

itm »  — o godz* 5 po poi.

Kiieh w parafii.
Chi m i  iw . przyjęli, stając i i# 

datatal Bożymi:

Franciszka Marzec, W iesław a Ro­
kita, Mirosław* Gazda, Ryszard G az­
da, Jadwiga Dziedzic, Zbigniew Czu- 
bała, Jadw iga Mge, Alina Kowalczyk, 
Julian Łagow ski, Krystyna Łopata.

Zapowiadał:
B o lesław Biernacki, kaw. z Czę­

stochowy par. Raków z Lucyny Z aj­
del, panną z par. tut., R o n a n  K al­
a n a , k a  par. tut. z Heleną Kuchar- 
c / j l ,  p. ze Strzem ieszyc W ielkich, 
Stefan Nocuń* k. z Katarzyny Za- 
dęcką, p. oboje par. tut.vMarian Pa­
sała, k. z Bronisławą Karpińską, p. 
o b o je  per. tu l*  n .c u y d  iw L is, k. 
3  Marta RrzyZkowską, p. oboje par. 
UMejszej.

Związek małżeński zawarli:
Stefan Domagała z Janiną Orczyk, 

Czesław Czap z Zenobią Zając, An 
drzej Z u tk iesrk z  z Krystyną Orda, 
i >zef Antoni Stąpała a A d e'ą  S k arcr, 
J iz e f  Chrząstek z Aliną Ceruła, 
Ewald Józef Bensz z Franciszką G ro­
nu ec, Stantsłkw Szuster z Mai ią K»- 
dos, Bogusław Hetmańczyb z Zotią 
Imielińską, S t a n i s ł a w  Chołewiak 
z A nielą Kaszewską, Jan  Zynest 
z Krystyną Koń, Marian Pulcik z Ja ­
niną Nowakowską.

Zmarł!:
Stanisława z Hauków Mazurowa 

lat 62, Jan  W ojtela 8| m., Józef 
Faron lat 6w, Antonina z W oitasów 
Jabłońska lat 34, Franciszka Maizec 
21 dni, Karol Krawczyk lat 66.

R ocznice z g o n ó w .
Balbina Włodarczyk, Stanisława 

Kaszera, Maksymilian Bajer, Zofia 
Jaw orek, Marian Borowy, Eleonoi a 
Srokosz, W ładysław Ślęzak, Mai ta 
Sprawka, Franciszka Mączka.

Pie śn i na I M s zy  ś w .
1) ju ż  wychodzi Jezus.
2) W itaj Matko uwielbiona ża­

lem serdecznym zraniona.
3) Płacz, płacz kto żyw.

Papież Plus 1 1 — a sprawa polska.
Ś . p. Papież Pius X I — to „Oj­

ciec ( hrzestny* narodu polskiego. 
T ak  nazywał siebie b. Nuncjusz, 
arcybiskup A c h i l l e s  R a t t i .  P a­
pież Benedykt X V , mianując Go nun­
cjuszem w Polsce, tak pisał do bis­
kupów polskich: „Chcąc dać Wam 
dowód głębokiego przywiązania i uz­
nania, postanowiliśmy aby w W a­
szym kraju zastępował nas syn nasz 
ukochany — Achilles Ratti. Za nim 
przemawia wszystko: gorąca miłość 
Boga i bliźniego, d o ś w i a d c z e n i e  
i zdolność orientacyjna"... Tym i cno­
tami i zaletami wyróżniał się repre­
zentant Watykanu w Odrodzonej 
Polsce. W  Polsce i Wiecznym Mie­
ście nazywano Papieża Piusa X I — 
„Papieżem Polski". Na miano to za­
służył sobie Pius X I od pierwszych 
kroków, stawianych na Polskiej zie­
mi. Gdy w dniu 19 lipca 1919 r. 
składał jako Nuncjusz listy uwierzy­
telniające ówczesnemu Naczelnikowi 
Państwa Józefowi Piłsudskiemu po­
wiedział te pamiętne słowa: „Czuję 
się  niewypowiedzianie zaszczycony, 
że dana mi jest możność zaofiaro­
wania mego skromnego współudziału 
w tym godnym podziwu dziele zmar­
twychwstania i  tworzenia się now e­
go narodu. Będę szczęśtiwyrn, po­
św ięcając temu dziełu, to co mi po­
zostań e z życia i zdolności do czy­
nu". Zaraz po przyjeździe do Polski 
oddał hołd i udownemu wizerunkowi 
N. M. Panny na Jasnej Górze. Obraz 
ten tak umiłował, że już jako Pius XI 
kaplicę swą w Castel G anćolfo po­
święcił czci „Jasnogórskiej Pani*.

Już w pierwszych miesiącach po­
bytu w naszym kra u, szybko zorien­
towawszy się  w polskich stosunkach

kościelnych, uzyskał od Benedyk­
ta X V  nominację dziesięciu nowych 
biskupów polskich. Następnie przy­
czynił się do utworzenia nowych die­
cezji. On też gorąco popierał spra­
wę powstania Uniwersytetu Katolic­
kiego w Lublinie. W  pamiętnych 
chwilach historycznych, kiedy nawa­
la bolszewicka zbliżała się w sierpniu 
1 9 2 0  r. do bram W arszawy, Nun­
cjusz Ratti nie opuścił je , murów 
lecz telegraficznie prosił Papieża 
o możność pozostania nawet w wy­
padku zajęcia je j przez nieprzyja­
ciela. „Jestem przekonany — mówił 
do Polaków, — że Bóg, który w tak 
cudowny sposób w iócił wolność wa­
szemu narodowi, chce przez to do­
świadczyć Naród cały". Z jakiego 
źródła czerpał Sw ą miłość dla na­
szego Narodu, wyjaśnił Pius X I 
w słowach wypowiedzianych do dy- 
dlomaty angielskiego S ir  F. Howal- 
da; „Kocham naród Polsk i z powodu 
jego pięknej prostoty ducha wypeł­
nionego mocno wiarą W  każdym 
Polaku istnieje zawsze wysiłek wia­
ry i dlatego w najgorszym nawet 
między nimi — istnieje wysiłek do­
broci".

Dnia 10 lutego 1939 r, wczesnymi 
rankiem Papież Pius X I zakończył
życie.

Umarł Papież Polaków lecz p a­
mięć po Nim i wdzięczność za Jego  
czyny nie umrze nigdy. Dziś serca 
Polaków spowite żałobą wznoszą się 
w modlitwie kornej do Boga. W  mod­
litwie dziękują za opiekę religijną, 
którą w chwilach powstania Państwa, 
zmarły Dostojnik Kościoła otoczył 
cały Naród Polski.

dh. E dw ard W . 

Wlęcoj skupienia I uwagi

Udział w Ricdzitliej Mszy tw .
n a k ł a d a  obowiązek odpowiedalega 

zachowania się.

Człowiek bez t. zw. „form towa­
rzyskich" jest postrachem szanują­
cych się domów. Jego pojawienie się 
wywołuje konsternację u gospodarzy, 
maskowaną uśmiechem, a u gości 
zdumienie i złośliwe spojrzenia, pod­
kreślane wymownie mimiką twarzy, 
lub ruchami ramion. Sytuację ratuje
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stanowisko, jakie ów niepożądany 
osobnik zajmuje. Z tym ludzie się 
liczą. W przeciwnym zaś razie dają 
do zrozumienia, że jes t  tu zupełnie 
niepotrzebny. Znajomi, z którymi 
styka się na gruncie interesów, udają, 
jakby go w ogóle nie znali, a w ra­
zie natarczywych przypominali, od­
powiadają zdawkowo, że owszem, 
gdzieś tam, kiedyś, mjeli przyjem­
ność z nim się-zetknąć.

N ajczęściej jednak przed ludźmi 
tego pokroju d r z w i d o m ó w  zo s ta ją  
za m k n ię te  Stereotypow ym i słowami 
służącej: „P ań stw a  nie m a".

W  stosunkach towarzyskich treść 
nie odgrywa jednak większego zna­
czenia. y 'l.odzi o formę. Dobre uło­
żenie, miły uśmiech, grzecznościowe 
zwroty przyjmowane są za najlepszą 
monetę. Uchybienia powodują zarzuty 
braku uprzejmości, wychowania, nie- 
poszanowania gospodarzy domu, to­
warzystwa itd. Liczne w ostatnich 
czasach wizyty ministrów u poszcze­
gólnych rządców państw wykazują, 
jak  wielką uwagę przywiązuje s ;ę 
do formy.

Nie ma w tym nic dziwnego. 
Uprzejmość i cześć, jaką chcemy oka­
zać ludziom, musi zawsze znaleźć 
swój z e w n ę t r z n y  w y r a z  w tej czy 
w innej postaci. Każdy z iesz tąo ty m  
pamięta i każdy nad tym czuwa. 
Inaczej jednak wygląda ta sprawa, 
jeśli cnodzi o zachowanie się w ko­
ściele, świętym przybytku Boga, które 
pozostawia me tylko wiele do ży­
czenia, ale niejednokrotnie wprost 
u n i e m o ż l i w i a  należyte skupienie 
i modlitwę innych.

W ielką wadą naszego społeczeń­
stwa jest brak punktualności. W ystę­
puje ona jaskrawię w każdą niedzielę 
Rzadko kto, zwłaszcza z inteligencji, 
przybędzie na początek Mszy św. 
jaku u ś w ia d o m ie n i c h rze ś c ija n ie  wie­
dzą, że Przenajświętsza Ofiara roz­
poczyna się po Ewangelii. W  tvm 
też czasie napływają do kościoła. 
Panowie zajmują miejsca w pobliżu 
drzwi. Panie natomiast torują sobie 
drogę przez zebranych, by znaleźć 
się bliżej ołtarza. Niektóre z nich 
wydobywają z torebek miniaturowe 
książeczki do nabożeństwa i cieniut­
kie karteczki przewracają nerwowo 
usztywnionymi przez rękawiczki pal­
cami. Od czasu do czasu rzucają 
roztargnione spojrzenie na modlitwy 
zawarte w książeczce. Na ogół wzrok 
ich błądzi dookoła, zatrzymując się 
niekiedy na kapłanie, jakby z wy­
rzutem, że przeciąga ofiarę Mszy 
świętej. Panowie zaś sztywni jak  po­
sagi* w pozycji na baczność lub 
spocznij, czują się nieswojo i nie 
wiedzą gdzie mają skierować wzrok, 
lub CO p o c zą ć  z zwisającymi mepo-

I s ś a k t s i : K», W ładysław  Mach.

trzebnie rękami. Na głos dzwonka 
w czasie podniesienia chylą głowy. 
Boją się zgiąć kolan, bo posadzka 
zabrudzona, więc mogłaby zostać 
plama na pięknie skrojonych i od­
prasowanych spodniach.

Po Komunii świętej panie w ja­
kimś niesłychanym pośpiechu opusz­
czają kościół, potrącają modlących 
i krzesła, wprowadzają ogólne za­
mieszanie. Wyzwolony tłum c i ś n i e  
się w wątłych drzwiach świątyni. 
Celebrans z nieliczną tylko garstką 
wiernych kończy ablucje.

Umiemy za c h o w a ć  się w  t o w a r z y ­
s t w i e , potrafimy okazać cześć i sza­
cunek innjm  ludziom, nie potrafimy 
jednak zdob\ć się na oddanie nale­
żytego h o ł d u  Zbawicielowi świata 
w Jego własnym przybytku. Forma 
zachowania się w kościele odzwier- 
ciadla stan duszy, jej najistotniejszą 
treść i musi być taka, by obecnych 
pobudzała do skupienia i modlitwy, 
do zwrócenia myśli do Boga. W  prze­
ciwnym bowiem razie wyrządza się 
ogromną krzywdę nie tylko sobie, 
ale i innym, a tego zapewne nikt 
nie pragnie. W  grę wchodzi tylko 
nieznajomość i zapomnienie, którym 
nawet w życiu towarzyskim nie 
można usprawiedliwić popełnionego 
czynu.

Kurs gotowania w K. 5. M .I.
(D okończenie)

Czego tam nie było! I zupa nea- 
politańska, rumforeka, r ó ż n e  bar­
szczyki czerwone i białe, bigosy, 
pieczeń po huzarsku, zrazy nelson- 
skie, gołąbki z farszem, knedle z kieł­
basą, a nawet kotlety kryzysowe 
(napól z kaszą) ale dosyć smaczne 
i różne galaretki owocowe.

Z ciast znów: babki tarte, babki 
parzone, ciastka, biszkopty, a nawet

„murzynek* ciemne ciasto, ale bar; . 
dzo dobre. %

D z i s i a j  już niejedna mamusią 
druhny z zadowoleniem przygląda 
się jak córka gotuje ooiad podług 
przepisu, może nieraz nawet nie lida 
się trochę, ale stopniowo wpraWiĆt 
się i z tych samych prowiantów któ* 
re są najczęściej używane ugotuje^ 
daleko smaczniejszy obiad.

W czasie trwania kurru urządzo* 
ny został tradycyjny opłatek dla 
druhen i zaproszonych gości. Na tym 
wieczorku już druhny popisywały 
się nabytą sztuką kulinarną.

Naprawdę, jakie to miłe wspom­
nienia z tych wspólnych obiadów, 
kiedy to po odmówieniu modlitwy, 
druhny razem z p. instruktorką za­
siadły do stołu, smakując w potra­
wach przyrządzonych własnoręcznie, i 
Nieraz taki obiad d r u g i e j  g r .u p y  
był dopiero o godz. 10-ej wieczorem, 
ale pomimo późnej pory wszystkie 
rozchodziły się do domów z humo­
rem, ciesząc się, że znów jutro go­
tujemy. Na zakończenie kursu były 
smaczne pączki i faworki, bo to 
przecież karnawał, no i Zresztą do­
bry przepis zawsze się przyda.

Druhny które ukończyły kurs, 
dostały świadectwa.

W  imieniu wszystkich uczestni­
czek kursu składamy serdeczne po­
dziękowanie najpierw Ks. Probo­
szczowi za starania w uzyskaniu lo­
kali, następnie p. instruktorce, która 
nie szczędząc trudów, zawsze pełna 
humoru, służyła nam wszystkimi ob­
jaśnieniami

I wreszcie Zarządowi domu Terc- 
jarzy za bezinteiesowne udzielenie 
nam prawie że więcej niż połowy 
budynku do rozporządzenia na czas 
trwania kursu.

Riirownhtwo Oddziału.

łiir: <■

„G dzie jesteś P a n ie ? <•

Pod tym tytułem Oddział Katolickiego Stow Młodt. ‘/eósk. 
odegra w niedzielę dn. 5 marca b. r. o godz. 5 p.p. w Sokolni sztukę 
religijną w 6 odsłonach.

1) „Gwiazda B etle jem sk a11-  w R zy­
mie, za czasów narodzenia Chry­
stusa Pana.

2) „Św ięte schronienie"— w Egipcie, 
w kilkanaście m iesięcy później.

3) „N azareńczyk"— w Nazaret, 16 lat 
potem.

Na powyższe przedstawienie druhny K. S . M. Ż. serdecznie 
zapraszają.

4) „Kielich goryczy"—w Kanie Gali­
le jsk ie j, po dalszych blisko 16-tu 
latach.

6) „U studni"— w Sam aru, niedługo 
potem.

6) „M esjasz"— w Jerozolim ie, w nie­
spełna trzy lata później.

Wydawaa: Sekretariat parafialna] Akcji Katolickie].
Dtak. SmmwImU* ZaklaJj Grafitu* Bp. i  „ r .  o4f. w Sewawta.


